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Rok VI. Nr. 12 .. 

~IDl[I ł ń~ I 
Warszawa, dnia 15 grudnia 1934 r. 

35 Zwyczajne Ogólne Zebranie Związku Filistrów Arkonji 
odbył'o się w dniu 27 października 19,34 r. Prz,ewodniczył kol. 
E. Potempski, priotokół prowadził kol. E. N aitbutt. 

Sprawozdania, billans i budżet zostały przyjęte i Zar,zą,do
wi udzielono ,ahsohltOrl'jum za rok. !budż;eto.wy i933/1934. 

SPll"aW1o'zidtan:i1el z, wy'ltonalllila budżetu - patlrz' .sltr. 4\, 

Z?nicw1"y w skMJ.dzi,e ZW11qzku. 

a) Zmlarli :ś. 'p. Józ,ef Bogusławski t ,30.IX. 19<34 w maj. 
Podz,amlc,z,erŁęcznej. 

b} Przeszli, wistan fiHisterski: Jan Za:łęski inż. ,ar,ehitekt, 
Maksymi:ljan J,ankowski, dyplbm. S. -G. H., Fr.a,Thcisz,ek Weys
s,enhoff, Jan, Pągow.ski, Tadeusz S.około,wski, Filisi,rzy-stud,enci, 
oraz Janusz Ozapli/elki i Wlodz.im'ierz Linow.ski - magistrzy 
prawa. 

c}' Został pono'wnie przyjęty na Og. Zebraniu w dniu 
27.X. ,r. b. Kiejstut P:rzewłocki. 

Wyblorry. 

Na rok 19;3.4/19135 z,o:stalli wybrani: 
DiO Zlarządu: kol. kol. Edmund Langner, Stea:flJn W:i:lski, Jan 

Pog.orz1e1ski, Czesław Wl'!6bleWiski, ·Zdzis.ław 'Plaw~oiWiSki. 
S kła; dZ.a r z, ą ,du g, t,a.n 00 w i ą· koI. koL: E,dmund 

Langner - prez,es, M,aurycy Bronikowski - v. p.reZ.es, Ignacy 
Wił,ski - s,ekretarz" Stefan WHski ~ skarbnik o,raz delegat Za,· 
rządu do KOiła F,illistr!owych, Zdzis~aw P awło Wiski - zast. se
kretar,z,a, Maksymi:l:j au. Z,aj1denbajtel - zast. skarbnika. 

Ozło~:kowie:. J an Pio,go.'~I~I~llt~D;~~; ~li~l,rato,r. stypen~ja;l.ny,. Cze
sław W!r()Jbk~ws:1n - zast~~to ·ś,tY1ł.end,la},nego 'l S,tanlsław 
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P]aTski - deJegat Zarządu do . Wydziału Łączności Kole .. 
żeńskiej. 

Członkowie Zal'zlądu zbierają się w sekretarjacie Związku 
każdego tygodnia w poniedz,iafki o godz. 19.15. 

Do KO'ln'isii Re-wizyjnej: kol. Rohert StahI. 
S k l a d K IQ< m i ,s j i R e w i z y j n ,e j s t la 11 o w i ą ko1. 

kG1.: Ludwik Berg'son, VVładysław Kozłowski i Robert St.ahl. 
Do Wydz'iahŁ Są.(101Dego kol. kol.: Teodor Dorucho·wski, Sta

nisław Turczy-r:nowicz, Władysław Glińskii Aleksander Bnsak- ~ 
Hauke. 

Skład Wydziału :Sądowego stanowią koI. 
kol.: Teodor Doruchowski, Władysław Gliński, Aleksander Bo
s ak-Hauk e, Jan Pągow.ski il Stanisław' ~Turczyno·wi,cz. 

Do Wydzia.lu Łą.czn.ośc1: Kioleżeńskiej koL kol.: KazirI1ierz 
Borkowski, Jerzy Graefe, Jan Gumiński, \Vładyslaw N'euge
bauer, Alojzy Ot'iński, Stanlsław Pilarski, J·ózef Pi'ot.l'ov;,~ski, Ste
fan Plewiński, Jan Po,gorzellls'ki, Stani!sła.w Tl'€pkows!ki, J 6zef 
\J.l ejtko, Czesław Wl"!óble\~ski!, Maksymilj an Zaj denbajtel. ' 

Wyżej wymienieni: ko.}edzy stanowią skład Wydziału Łącz
ności Koleżeńskiej. 

Sp-ra.w:ozdanie I{o1nitetu, BudMVY DO'fnu Froniou'ego 
p1'Zy ulicy Wilczei N'i'. 60. 

Jak 'to już podano w Biuletyni:ę Arkońsldm z ,dnia 10 w:rześ
nial b. 1\, p:YłaCe Konliltetu Budowy,zmi.erzające do 'zrea1izowa
ni,a pos:tallowień o!sta:bniego zj azdu .s.ta:1e' :postępuj.ą. naprzód. 
\Vprawdz,ie, \vysunięty przez Ogólne Z,ebranie z dnia 26 czerw
ca b. T., dezyder,at w sprawieo.głoszeniakmllkuTsu na prodekt 
domu spowo.do\vał pewną zwłokę i zmusił nas· do, zrezygnowa
nia z myśli d' rozpoczęciu budowy jeszcze w roku hieżącym, gdyż 
nie uzys.kaliśmy W termini'e konkursowym ani jednej pracy cał
kowide odpowi:adaj ącej kalkulacji Komitetu, to, j edl1ak nade.:. 
słane prace dały dostateczny materjał doopraco,wania najko
rzystniej szego rea!lnego p·roj ektu. 

Obecnie j,egteśmy w fazie przepTow.a,dzania kalkulacji ren
towności paru rzuconych konc.epcyj, poc.zem ko.l. A. Inatowicz
Łubiań:ski .otrzyma ostateczny program,ohowiąz,ujący g{} przy 
opraco.waniu projektu do, z,atwierdzenia władz. 

3. 

U!si:łoW3Jllia l1a,&.Z€ uzysik;ania kl~edytu na, budowę w K. K. O. 
dały już konkretne wyniki w postaci decyzji udzieleniia nam pc': 

· żyic.zki w kwocie' 60.0'myzł. z telli, ze decyzja w sprawie pod:' 
wyższenia sumy kredytu Ula byc powzięta po wyprowadzeni li 

· budynku pod dach. Starania \,r innych instytucjach kredytowych 
r są w toku ,i nie jest wykluczony dalszy korzystniej gzy kredyt. 

O ille przeprowadzone przez Komitet wstępne kalkulacj e 
· kosztów i l'entO\\;'110Ści budowy w· zestawieniu z możliwoś~ii3lUi 
I kredytowemi i ko.sztelll kredyto"\vania dadzą pomyślne dla spra-
· wy ostateczne wyniki i Komitet uzyska z po,czątkienl roku 1935c 

od Nadzwyczajnego Ogólnego. Zebrania ostateczną decyzję przy
! stąpienia do budoViry domu, - pracę zamierzamy przeprowadzić 
i wg. następującego pro.gramu: 

1) do. dnia, 15 stycz'ni.a 1935 '1'. ropraeOlViTany :będZie izłożo
· ny w Insrp.elkcji' bud'owlanej do zatwierdzenia projekt domu; 

2) do dnia, 15 lutego 1935 1". przygoto.wany zostanie wstęp
: ny kosztorys, i ślepy kosztorys przetarg,ó'Wy; 

3) do dnia 1 m.a'rCCi 1935 r. uzyskamy miarodajne oferty od 
• firnl budowlanych; 
I 

· 4) z dnie'in 1 kwietnia. 1935 }'. prz.ystąpimy do robót na te
· renie z tem, ż.eby na 1-15 lipca 1935 r. wykonać budowę w su
: rowymstanile i na 1-15 grudnia 1935 r .oddać budynek do 
i użytku. 

Naturalnie projektowane duże tempo budowy moŻ:l.iwe jest 
· tYilko w wyp.adku prawidłowego finansowania robót, jest ono 
j,ednak reaJlne i daje powl8.'żne oszczędnośd na generaljach. 

Ze wzgl·ędu na proj ektowane zaSito~owal1i,e nowoczesnych 
sposobów budowy i łatwO,ść osuszenia budowli ,przy zastosowa-: 
niu ,centr.alnego ogrzewania, - wyk,on.an;y w ten sposób dom 
nk nie straci na wartości. 

J,ak widzimy, pobudowanie naszego :domu wymagać będzie 
· duŻlo i!Thten.sywnej pracy i życz!iv;rego traktow.a,nia przez w:szys~ 
, kich kolegów, :mlaj ącychc'hęć i, m:01ż'HOŚĆ dopo!l11oż,eni3J nam przez 
udzi!elanie fachoVirych rad, oraz, materj.a~owych lub gOt6Wiko .. 
wych kredytów, nie wątpimy jednak w gz.częśliwe doprowadze-

· nie tęgo śmiałego na pozór, lecz zupełnie konkretnego naszego 
zamierzenia do końca. 



Dochody 

Preliminowano 

6.705.-
1.295.- 8.000.-

5.635.-
5.880. - 11.515.-

100.-

250.-

500."-

100.-

105.-

100.-

350.-

1.800.-

7.905.-

75.-

1.000.-

SPRA WOZDANIE Z WYKONA 

Wyszczególnienie pozycji 

1. Składki członkowskie bie
żące· i zaległe: 

a) normalne 

b) na Kasę Pomocy 

2. Dochód netto z nierucho
mości: 

Rzeczywiste 
dochody 

7.842.09 
1.434,- 9.276.09 

a) stare budowle 5.061.65 
b) nowe budowle: 

1. bezpłatnie oddany 10-
Korp. Al.. 5.475.-

2. pokoje na V p. ~ 5.815.- 11.476.65 

3. Wydawnictwa jubileuszowe:

Dochody ze sprzedaży 14 eg7.. 
ks. pam. 1 śp. i 10 tekstów 151.02 

4. Oznaka Filisterska: 

Dochód ze sprzedaży 7 szt. 

5. Kasa PomocY: 

a) wpłata od Koła Filistro
wych. 

b) zwroty pożyczek i % % 

6. Dłużnicy za stypendja: 

zwrot stypendjów i % % 

7. Odsetki od papier. wartoŚĆ. 

8. Wydawnictwo ś. p. Fil. Za. 
widzkiego: 

dochód ze sprzed. (1 + 2 egz.) 

9. Korporacja Arkonja: 

zwrot pożyczki balowej 

10. Różne: 

a) dochód ze sprzedaży ka
lendarzyka . 

b) odsetki od sum depono
wanych 

185.50 

514.-:-

97.60 

70.-

185.50 

1.800.30 

7.~ 12.53 

25.-

482.89 
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NIA BUDZETU ZA ROK 1933/34. 
Rozchody 

Preliminowano Wyszczególnienie pozycji Rzeczywiste 
rozchody 

1. Emerytura: 

705.- Wincenty Rogowski w Ry-
dze. 643.-

2. Administracja: • 
3.636.- a) sekretarjat ._ 3.621.-

100.- b) materjały pisemne 42.25 
1.380.- c) druki. biuletyny. kalenda-

rzyki 1.221.50 
425.- d) porto. 377.02 
450.- e) różne. 424.65 
350.- f) powi~k8ze.nie i reparacja 

inwentarza . -
1.200.- 7.541.- g) utrzymanie lokalu 1.264.76 6.951.18 

3. Korporacja Arkonja: 

5.475.- a) bezpłatnie oddany lokal. 5.475.-

1.340.- b) zasił'ek semestralny na 2 
semestry. 1.340.-

300.- c) na znkup książek 160.75 

- 7.115.- d) nadzwyczajny zasiłek. 668':- 7.643.75 

4. Wydawnictwa jubileuszowe: 

34.10 a) bezpłatnie wyd. 1 egz. ks. 
6.82 pamiątkowej 

530.- 564.10 b) amortyzacja 530.08 536.90 

5. Kasa Pomocy: 

1.965.- a) Fundusz dyspozycyjny na 
zapomogi 2.250.991) 

430.- b) Fundusz zapasowy: 
odpjsy od składek 478.-

250.- 2.645.- zwroty poż. i % % 185.50 663.50 2.914.49 

6. Poży~zki stypendjalne: 

a) Z kapitałów dyspozycyj-
nych. 

l) 300 zt pokryto z funduszu dyspozycyjnego, 
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Doch;'dy 
SPRA WOZDANIEZ WYKONA 

D o koń 

I Preliminowano I Wyszczególnienie pozycji Rrzeczywiste 
. dochody 

NIA BUDŻETU ZA ROK 1933/34. 
c z e n i e Rozchody 

I Preliminowano Wyszczególmenie pozycji I H.zeczywiste 
rozchody 

400.- I c) zwrot zal. czynszu zapok. 
na V p. i inne 132,90 

200.- d) wpłata od Koła Filistro-
wych za ub. okresy 160.-

2.873.57 l. im. Ś. p. A. Malinow-
skiego. 2.660.-

2.326.43 2. im. Filistrów 
, Arkonji 1.910.-

196.- 1.396.- e) ofiara stypendj .. im. s. p. 196.- 3. ofiara stypen. 
Nusia Dziedziula 196.- 1.100.50 im. ś. p. Nu-

sia Dziedziula - 4.570.-':" 
- 200.- 11, Wydz. Łączn. Koleżeńskiej 57.25 1.340.- 6.736.- b) Kapitały żelazne - zwrot 

- _. 
12. Ofiary na cegiełki. 123.-

stypendjów . 1.266.- 5.836.-

--- --- 7. Korporacja Arkonja 

I 1.000.- pożyczka na urządzenie balu 1.000.-

S. Fundusz wydatków nieprze-
widzianych: 

639.90 do dyspozycji Zarządu 68.532) 

3.500.- 9. Przebudowa V piętra. -

10. Amortyzacja ruchomości 

dodatkowo uchwalona w ro-. 
ku 1933 . 2.303.70 

11. Nadwyżka budżetowa 

2.000.- na budowę domu 2.000.-

12. Pozostała nadwyżka 

na budowę domu 2.663.18 

\ 
32.446.- 32.560.73 

32.446.- 32.560.73 

2) + 300 zł na pokrycie Kasy pomocy. 
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Z rodziny· iwkońskied· 

Wstąpili w z,wiązki małżeń!skile: Fi1. ~koL Jan Buyko z p. Ja
dwiga Smyjewską w dn. 8 wrz,e,śnia 19H4 11'., Fil. kol Zdzisław 
Rości,~zewski z p. Ireną Tomicką w dn. 3,0 października 1934 r~ 

Kalenoorzyk Arkonji na frok 1935 

przesyłamy l~ów:l1ocześnie z, niniejszym biuletynem. 
. Należność za kalendarzyk w wysokości 2 zł, prosimy prze

kazać .na konto naszecz,ekowe Nr. 1618 w P. K. O. w War
szawie. 

Ze względów zupełnie od na's niez,ależnych, wspomnienie 
pośmiertne o ś. p. kol. FilI. Pawle Jarnuszkiewiczu, ukaże się 

dopiero w następ.nym numer'z,e Biuletynrtl1. 

Ś. p. Bolesław Na11olski. 

Ubył nam znowu jeden z najdzielniej.szych Arkonów star
szej generacji - zmad w Gro,dzi.skuMazowieckim 29 kwietnia 
19!34 r. Ś. p. Bolesław Nlaro:lski. 

Potomek starej rodziny Podolskiej, osiadłej w Kanlieńcu 
Podolskhn od XVI wieku, która w pięćdziesiątych latach --:- po 
krachu finansowym - zmuszona byłaopuści,ć s,we ukochane 
rodzinne strony, a nasze nieocenione Kresy, by przenieść się 
do P'ete~sburga. Tiam ,też' uvodził się Ś. p. Bolesław 9 listopa
da 186,3 r. 

Wychowany w pięknych tradycjach ,rodzi,I1nych, miłosci Bo
g~ i Ojczyzny, fdąc za Ojcem, zaprzyj.aźnionym z MickiEwiczem 
j Niemcewiczem, nabył kultu ,dila naszych wieszcz,ów i 'j}('zosta
v/al pod wpływem teorji filoz'offkzny;ch Hoelle-Wr,o,ńskiego. 

Z temi wielkiemi zas,obami! kultury nar,odo,wej, po skończ e
:::liu w Petersbur,gu szkołyniemie,ckiej, przyjlechał w,e '\vl'Ześni 11 
1883 r.do Rygi, z.apisałsiędo PoU,tec.hnikii na wydział inżynie
ryjny i wkrótce wstą;pił do Arkonj i. 

9 

P,ierwsze .nasze spotkanie się ną kwaterze .A~~onji było nie
zwykłe. Nie znaj,ąc się - On z Petelisburga, j a z Królestwa -
wypadko.wo z,eszliśmy się tam, by zapoznać się z,e statutem 
Arkonji, a także otrzymać od Ark,cynów bliliszych wyjaśnień. 

Były to czasy peW!l1ego wstrzą.su w Arkonji, gdyż zaledwie 
w parę miesięcy po tak zwanynl krachu (rozłamie lnajowym), 
po którym krą'żyły o stowarzyszeniu w,ieści niemiłe. Młodzież, 
zjeżdżaj ąca .się wtedy do ,politechniki była w większości z.dez{}r
jentow·anaoodo Arkonji; chcą'c prawdy si-ę dowiedzieć, wielu 
z nas badało, te .sprawy na uliejscu - w ko'rporacji. 

Studj a te moj e - wspólnie przeprowadzone ze ś. p. N a
Tolskim - wypadły dTa Arkonji doskonale i zaraz też, zapisa
liśmy się do stowarzyszenia; od tego ,czasu przyj.aźń nasza co
dziennie wzrastała i pozostała wielką - niezmielluą do końca, 
t. j. przez .przeszło 50 lat. 

ś. p. N a~o.lski, koJega sympatyczny, inteligentny, dużej kul
tury i wielkiego serca, odrazu zyskał sobie miłość wszystkich. 
W Arkonji s,prawow(ał wiele urzędów,z,aws~'e sumiennie i z po
żytkiem dla stowarzyszenia. Był wzorowym Ar~on,em dobrze 
rozumiał .ideoJogj ę i umiał vvp,rowadzać ją, w życie. 

Bo ukończeniu politechniki w 1890 r., otrzymał 'posadę w 
Rosji w .stepach samarskich, jako inżynier przy r:obotach iry
ga,cyjny;ch - przebył tam 4 Ilata. p'odJkreśUć należy, -iż był je
dynym z :kierowników, który nie ,orpuścił r,obót wohec panujią.
cej wówczas ,cholery. Jest to, znamienny rys jego charakteru -
wysokiego. pojmowania przyjętegO' obowią.zku. 

N astępnie pracował nad. Wo-łgą, potem w Firuandji i przy 
eksploatacji dr. żel. w Nowoigrodzie - zawsze marząc o pracy 
w Polsce.! . 

Ożenił się w 1900 r. w Warszawie z panną Wandą Wy.ób
lewską, która nie SZlczędz,ąc znacznych wysiłków dopro.wadz~ła 
nareszcie w 1904 t. do uzyskania dla męża pos~dy w kraju -
na kolei W arszawsko~Wied!eńskiej.. 

Lec.z sadzono Mu było jeszcze raz wróci;ć do Rosji, gdyż 
w 1915· r. z"o:stał tanl przymusowo ew,akuowany i po trzech la

'ta.cJl, po. wypędzeniu Niemców w 1918 r., wrócił dO' kraju. Otrzy-
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mał wted:yr stanowisko na polskich kolej ach państwowych, naj~ 
prz!~dw DYl'iekcji Warszawskiej, a następnie w Mirnisterstwie 
Komunil\jacji. 

W 1923 r., w peł,I).i1 sił, przeszedł na emeryturę i odtąd na 
stałe zamieszkał w Grodzisku, gdzie do. końca życia pracował 
w 'wielu organizacjach społecznych. 

Gdy po. w.ojnie Arkonja z Rygi została przeniesiona do 
Warszawy, ra Związek Fillistrów utrwalił się, ś. p. Narolski z ca
łym zapałem oddał się pra,cy w ukochanych o.rganizacjach. Czę
sto przebywał wŚlród 11lłodych Arkonów na, kwaterz·e Korpora
cJi, na z'ebraniach kół i innych; żyłcią.gle życiem arkońskiem 
i te piękne nasze zasady wpaj ał w młodych. To, też zaskarbił 
sobie "\\l}elką miłość i wdzięczność w młodszych pokoleniach ar
końskich, które dały 'WYraz swym uczuciom wręczaj ąc pamiątko
wy" dylJlom 'Stu s-emestro'weln u jubilatow'i. 

Podając ten kr,ótki rys histo.ryczny z żyda ś. p. Bolesława 
Narolskiego, życia spędzon.ego w ciężkiej pracy w Rosji - wśród 

wrog.ów - zdala od kraju, za ktÓ,Tym tak bardzo. tęsknił, pod
nieść nalieży, że nigdy w tych ciężkich warunkach nie' upadł 
na duchu, ani nie zwątpił, Ikrzepią'c silę de,wTIzą arkońską "Praw
dą a Pracą" w uajgo.rszy.ch dla siebie chwilach. 

W pamiętnikach swych do Rodziny, pisany,ch 19,22 r., umie
ścił Zmarły następujące: 

"Będąc studentem w Rydze, należałem do, pOl1skiego sto
warzyszenia "ArkonjaH

; pobyt w tej korporacji po'zlOstawił we 
mni'e nietylko najmi.lsze wspOlnniellia, ale właśnie tego. rodzaju 
o.rganizacji zawdzięcZtam rozbudzenie i należyte .zrollumienie 
polskiego patrjotyzmu, wyrobieniespo.łeczne i towarzyskie;du
chowe i parlamentarne, karno,śó, ohovY'i,ą:zkow01ŚĆ ł kol€ie'ńskość". 

Z powyższego UStęPUI !stwierdzi'ć moznia, jak Ś. p. Bolesław 
Narol:ski kochał Arkonję - jak wiele jej 'z,awdzięczał, a 'rozu
miał ją jako' szkołę pod dewiz,ą "Prawdą a Pracą", której mi
s,ją jest wychowJrwanie poko<leń młodzieży akademickiej - na 
rozsądnych gorący,ch patrjotów ii uczciwych dzielnych pra0Q.w
ników obywateli dla dobra ulmchanej ,Ojczyzny. 

Nieubłagana śmierć za;brała nam wś. p. Bołes,ławite Na
roJskim jednego z najwięcej zasłużonych synów Arkonjiz tego 

1 
l 

l 
1 
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poko.1enia, ktÓire już schodzii, gdyż z 2,3-ch, cośnly razell1 ze ZnlaT
łyln wstąp i[!i , poz,ostało nas tylko 4-ch. Niech te Jego cnoty bę
dą wzor61n do, naśladowania dla wszystkich obecnych j przy
szłych pokoleń aljko,ńskich. 

Zlllarły osierodł żonę, córkę i .syna - niech wtem cięż
kiem Was,z,em strapieniu Szanowni Państwo będzie pociechą to. 
nasze wielkie uznanie dla Zmadego Waszego. prz.ezacnego Mę
ża i OJca i to, 'źe razem), stanowiąc wie[ką Rodzinę Ark Ołlską, 
mamy po, Zmarłynl wielki, wspólny żal i ż!e razem z miłością 
icz,cią .szczerą" nie przestaniemy Go wspominać i dziękować 
Mu za to piękne 'życie tak zasłużonego Polaka-Arkona. 

Antoni Sk[i'J'Z'Yl~ski. 

fVspornnieni,e ,Q ś. p. Janie Gmnb'rowiczu 

Pociski śmierci nie odróżniaj ą cywila i żołnierza, dnia i no.
cy, nie zrnają z awiesz ea.1 i a blroni i\ uktla,dlów. Dz,i1ałają bez przer.:. 
wy - nieubłaganie. Idziemy przęciw' ninl bezbronni. Padają 
jedl1i zrezygnowani i wyczęrpani, inni z, protestenl prze,ciw gwał
towi, inni szczęśliwi - ·wierzący. Każdy celny pocisk, wytrą
cający z szer1egu bli.skiego towarzysza wspólnej wędrówki, 
wzhudza w nas ref1leksj,e tern głębsze, im pełniejsze życie skła
damy do trumny, żyde, którego myśl przerwana n.ie zdążyła 
się w pełni wypowiedzieć, a serce wystygnąć. I z żalem mó
wimy: przedwcześnie. Tak p.rz,ec1wcz.eśnie' zgasł ko:1ega nasz 
ś. p. Jan Go.mbrow,icz (t 21.XII. 1933 -1'.). .-

VV grupie młodzieży, która jesienią 1886 r. zjechał1a na 
studja do Rygi i wypehlila kadry Arkonji: wyróżniał się niła
dzieńcz'em ożywieniem, uj.muj.ącen1 QlbejścielTI, otwartem ser
,cem i głową 18-1etni podówczas Jan Gombrowicz. 

Gombrowicze, stary ród ziemiański od szeregu poko.leń 
osiadł w Ziemi Kowieńskiej. Ojeiec Jana, za udział w powsta
niu 1863 r. zesłany z.ostal do T ambow a, majątek zaś skonfi
sl\'!o.wano. Jan przy;~zedl lla świat Vl 1868 r. już, po powro.cie 
rodzic6w z' wygnania;! "\v maj. Kwiedszki~ ziemi Suwalskiej. 
Szkoły ŚredfJ.lie przeszedł w Warszawie, a studja w Politechni-
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ce rozpoczął na wydziiale m.echanicznym.; późniejsze warunki 
zmusiły go do przerzucenia się na wydział rolniczy. 

Studja na Politechnice (1886-1890) oraz, udział w zorga
nizowanemżydu Al~koillji, tej miniaturze pełnego życia spo
łecznego, ze wszystkiemi nieomal jego atrybutami, rozwinęły 
i umocniły jego. p.rzygotowanie życiowe. Przez, pierwsze lata 
po opuszczeniu Po.litechniki, pr,a·cuje na: TQti, dzięki jeq.nak 
swoinl upodobaniom w kierunku pra.cy na pOlIu przemysłow,o
ha,ucUowenl i warunkom, kt,6re .go szczęśliwie związały ze sfe
ralni przemysłowemi, zajmuJe odrazu: wybitne stanowisko kie
rownicze w ZaJd. Bodzechowskich, ,obejmujący,ch hutę żelazną. 
OTaz, gospodarstwo leśne i rohle. Tu w sko.nlplikowanych W~ 
runkach, rozwij a swoj e zdolności i tu też przeżywa ciężki okres 
rewolucji 1905 1'. 

Na terenach silnie uprzemyslowionych (Hadzechów, Ostro .. 
wiec i inne), organizacje robotnicze rozwinęły b. sirrną akcję 

przeciwrządową i utworzyły t. zw. republikę ostrowie,cką. Z ru
chenl tYlTI~ o ile chodziło, o akcj ę wyzwoilleń,czą, Gomb.ro,wicz sym
paty:zQw1ał, nie podzielają!c j'ego prCtgraUl:U socj1ałnego. Włade;e 

rosyjskie oskarżyły go o sprzyj anie rewolucji i po długotrwa
łym, kilkuletnim procesie, skazały go na 2 lata więzienia. Zwol
niony po kilku miesiącach, wraca na stanowisko ,cz.łonka Za.,. 
rządu i dyrektora handlowego w Zakł. 'Ostrowieckich, które 
zajmo,wał już uprzednio, po wyjściu z Bodz'echo,wa. Po 7 latach 
przechodzi na analogiczne stanowisko w zarządzie Starachowic. 

W tym. też czasie, gruntownie obeznany z, potrzebami hut· 
nicwta,'przystępuje do utwnrzenia nowej, jednostki handlowej, 
mająclej na celu zOl~gallizowanie handlu wewnętrznego i zagra~ 
nkznego złom,em. Do To.warzystwa tego pocią,ga, jako człon

ków, nieoma1 wszystkie huty polskie. -Opuszcza Stara.chowice 
i zQ.staj-e ·prez,es;em tej' Ce·n'ttrali Zakupów Złomu Pol,skich Hut 
żela~nych. Jest jlUJż w pełini. rOizwoju swojej ekspansji i, podąg3J 
go nowa myśl. Oceniając olbrzymią doniosłość dla kraju portu 
Gdyni, cały trans,po,rt złomu z z,a,granicy, który różnen1i sz~a
italni dostawał się do Pol'ski, skierowuj e: na Gdynię .. 

A pozycja to niemała, gdyż na og6.lną wagę importu przez 
Gdynię w latach 19'3,1, 32 i 331 wynoszącą ca 1.870.000 tonn t 

13 

zlło:m stanolwi\ł 790.00.0 tOilln, !t. j. ea 45 %. J e dJllOlcze,śllie zostaje 
człQnkiem Tym,czasQ.wej Rady Po.rtu Gdyni, przyjn1uje żywy 
udział w jej po:siedz,eniach,reprez1entuj ąc twórczą myśl spo
Łeczną, a swoją Centralę ZłOmu wprowadza jako członka do 
Rady Intere:san'tów Por'tuGdyńskieg.o, która n1a st~tutowy obo
wiązek współdz,iałania w roz,woju portu, żeglugi lTIorskiej i han
dlu morskiego. OpiJnj a kó~ :fachowych oeenia jego praeę w tym 
kierunku, jako pracę Jednego z pionierów portu gdyńskiego. 

Tu przerywa się na1gle nić jego ·żywota. 

Do ostatnich chwil zachował swoją wyniosłą, piękną po
stać, pełną ,godności. i, uprzejlTIośd pogodnej i tak jeszcze mło
dzień,c;zą, iż lli1ewie,le prawie r6żną od onej z. ryskiego okresu. 

Zasadnkz,e rysy jego duchoWiej .sylwety dałyby się ująć 
w wi,elkim skrócie: cz~owi€fk prawy, wierny w pr~yjaźni, mą
dry w radzie, wymagający względem siebie, wy:ro.zu111iały dla 
podwładnych; posiadał rozwinięty l,;ealizm życiowy, tak cenny 
w życi u go.spodarczem: miał wyczucie istotnych sił, na których 
oprz.eć się moi.na w działaniu i istotnych warlości, o kt-óre war-;
to i trz.eba w,alczyć; związał swoj ą pa:mięć z poczynaniami o do-
niosłej społ\eczn,ej wartości. . 

J esz,cze j eden. rys, należy tu pod/nieść: był to. człowiek wie
rzący, a 'Yięc czło,wiek, o określonym stosunku do zagadnień 
bytu i odpowiedzialności moralnej. To 'stanowiło niezawo.dną 
Jego busollę przy przedzieraniu .się pr~ez mroczną, przepastną 

drogę żywota ludzkiego. 
Alikonj a żegina go' słowami pieśni studenckiej ... vVieczny 

spokój, wieczna cześć! 
M. N. 

Ś. p. J óze1-Antoni Bog'usŁa,'Wski 

"Błogosławieni miłosierni, albowiem oni mi-
łosierdzia dostąpią". 1 

Św. Mateusz, 5, 1-12. 

J 6z,ef Bogusł.awski urodził się w Siennicy pod Mińskiem 
Mazow. 2·0 kwietnia 1868 r. jako syn ziem,ian Wiktora i Anny 
z Rudzkich. 
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Po ukończeniu gimnazjum rlealnego w Warszawie wstąpił 
w 1887-ym roku do Politechnikil w Rydz.e: na Wjlidział chemicz'
ny, zapisując się jednocześnie do korpa.ralcji Arl-::onji. 

\V Rydze przeb:rwa dwa Jata, opusz-cza ją jako filister czło
nek.koła i vi jesieni 1889-go roku wyjeżdża dla dokończenia stu
djów do Mtihahausen i tam w Instytucie ·chemicznym otrzymuje 
clyplOlTI inŻy'11iera - chemika .. 

Po odbyciu szeregu praktyk rol:nych zagranicą i \v kraju, 
gos·p.odaruje w Si'ed1i'S~cz.u, zrazu z ojcem s.wym, pocz,em 'Osiada 
"\v 1907-Yln roku w ~tlabyty,ch dobrach Siostrzytowie pod Traw
nikaIni \V Lubelski·enl. 

W tynlże roku wstępuj e \v związki małżeńskie z panną An
toniną Zarelllbianką, córką Józefa i, Helleny z Nekanda-Trepków. 

\V rGku 19·11-:ym nabywa duże dobra, Łęcznę, pod Lublinem 
i z zapałem oddaje się pracy na roli. 

\V Polsce OdJr·odzonej :z. chwi:lą pow!stani/a Sodalicji. Marjań
skiej panów \v Lublinie, idąc za popędem ser-ca, zapisuje się do 
szereg6\v Marjańskich i \v dniu 27 ~zerwca 1923 r. w kościele 
00. Jezuitów w Lublinie składa śluby sodalicyjne. 

W następnym wszakżeż roku przenosi się do SodaHej i War
sZ8wskiej, ponieważ większą część roku spędza odtąd z żoną 

"\v Warszawie dla wychowania dw,óch,córek; syna kształci w gim
naz.,junl w Chyrowie li 00. Jezuitów. 

\'1 'życiu sodalicyjnem -czynny bierze udział: nalleży do sek
cji Eucharystycznej i \Xl ciągu 3--ch lat jest członkiem konsulty. 

\V nliarę możności utrzymuje też kontakt z Arkonją i ze 
Związkiem FiHstrów. 

N adzv\ryczajnie uczynnY,zawsze pogodny, owiany duchem 
prawdziwego chrześcijallskiego miłosierdzia, wieIle dohrego ,czy
ni bliźninlj, \vspoma.ga hojnie bez rozgłosn: ubogich; jest cZlłO'll:

kienl 1vspiel'aj ącym konferencji Zbawiciela Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo w vVarszawie; dużo daje na Ciele kościelne. 

Często mi poWitarzał, iż od Boga ma maj ątek, aby potrzebu
jącym pomagać. 

Sercemca:rem oddany TOfwarzy;stwUt Jezusowemu czynnie 
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wspomaga ,ś.p. O. Prowincjała Józefa, SawiekiegoT; J. przy 
powstawaniu Bobnlarl1um. w Lublinie. 

,W parafji swojej, w Łęcznej,' jest wzorowym kblatorenl; 
dużo łoży na k:oś1ciół, fundując obrazy i ponosząc główne koszta 
odnowienia staro:żytnego i ładnego. kościoła. 

Ws,piera też hojnie: i inne kościoły i zakłady dobroczynne. 

żarliwy czciciel Jezusa: Eucharystycznego codziennie z go
rącą pobożnością przystępuj e do Stolu Pańskiego. 

ZawIslzle z,gadz.ający się z· wolą BO'żą, z pocldanielTI się Jej 
pT1zyjmuje bo:~'esny dos vV 19126 roku, gdy h:a,cil najstjars:zą S"i,vąr 
już doroslł'ącórkę,· J adw'ilg.ę. 

141-go stycznia 19312 roku z.ostaj e wdowcem. na kl'ótko przed 
święceni;ell11 ,B.rebrnych. god/ów ima~że;ńs'kich. 

Tegoż roku we wrzleśniu wstępuj.e w nowe związki małżeń
skie .z p. Julją z Potookich Mazarakową i już na stałe osiada 
w Łęcznej. 

Do ostatnich dni był zawsze pełen dobrych myśli' i wenvy~ 
pomi,mo,i'ż. mus:ia~ silę i: On borykać w obecnych ciężkich dla zie,;. 
mian czasach z. rÓŹlnemi trudnościami i, przeciwnościami. 

Nie upadał na duchu, zacho.wując uśmie,ch miły na l~sta~h:. 
Nie dawał się, jak to mówią; ---:- w Bogu i w Niepoka[aneJ DZl'e
wiey Marj i eaJą ufność pokła1dał. 

I nic nie z.apowiadało rychłego końca. 
W dniu, w którym nag;le dostał ciężkiego . ataku sklerotyc~--

nego, ,czuł się jak najliepiej i Jak zwykJle był rano u Stołu Pan-
skiego . 

. 30-gO' W'l'lz,eś1nia. 1934 r. po kilkodniowych ciężkich ciel"'pie
niach, oddalł Bogu Swą ZaCil1ąl,św.ietlal1ą dUlSZę. 

Tłumny bardzo jego pogrz'eb w Łęc·znej Zl .ucznynl udzi~łem . 
duchowieństwa władz woj ewódzkich, staJ'iościńskich i WOJS~o: 
wy.ch, oraz w:s;ystkich warstw ludności dowió.dł jak wielką Cle
szył się sym.patją i po'\vażaniem. W całem mIasteczku na· znak 
żał.oby po,z.amy,kano wszystkie skllepy. 

Po,dniosłą egzo,rtę żałobną wygłosił w kościele ~. ~~dera.
tcn" ISlt.auld\sław Sopuch T. J., wieillkilZmalr[ego p11zYJaCl-el. 
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Miejmy nadzi,eję, że Najświętsza Marya Pamua wyjednała 
dla Swego wiernego sługi i czci'ciela~ziczęśde wiekuiste. 

Pamięć wśr.ód pogrążonych w prawdziwym smutku soda
lisów i k0'legów ś. p. Józef Bogusławski' pozostawia jak naj
lepsżą· 

Niech odpoczywa w pokoju. "Cum: Sanctis Tuis in aeter-
num, quia pius es". 

Alexander Hauke. 
Sodo Mar. 

Z życia czynnej Arkonji. 

Ponieważ w semestrach ubiegłych działalność Arkonji skie
row3tua była ku przystosowaniu we"wnętrznej struktury stowa
rzyszenia do w)'1l1ag.ań nowej ustawy o stowarzyszeniach aka
demickich, sp,rawy wewnętrzne zostały odsunięte niejako na plan 
dalszy i dopiero w sem·estrzle bieżącym zajęto się niemi ze zdwo
Joną energj ą. W tym kierunku poszły więc prace całego stowa
.rzyszenia. Głównemi zagadnieniami, konieczność omówienia 
których narzucała się oddawna, były sprawy życia kwa.te~owe
go, zachowania się Arkonów nazewnątrz oraz podniesieni'e po
ziomu zebrań przez wprowadz·enie takiego systemu dyskusj i, 
l'ióry zmusz.ałby koł'egów mni,ej zdolnych do zabi!erania, glosu 
i wypowiadania swych indywidualnych z,~p,atrywań. We wszyst
kich tych ,sprawach .chodziło przedew.szystkiem Q< kwestj:e natury 
techni'czn.ej bez naruszania podstaw. i,deołogji Arkonji. 

Wyka!Z2.no, że Uls.fłowania ws!zyistkich kolegów :zmienzać win
ny do tego, by zawsże na imprezach arkońskich być elementem 
czynnym i jaknajwięcej dawać na ni,ch z siebie, nie licząc tylko 
na kolegów z,dlolini·edgz,ych. 

Kwatera, która nie jest już, skutkiem zmienionych warun
ków, domem wszystkich Arkanów, jakim była w. Rydze, winna 
zostać Jednak głównym ośrodkiem ,życia arkońskiego i terenem 
jaknajściślejs,zego zżycia .się wszystkich pokoleń Arkonów. 

By z!życie to z:wi,ęlkgzyć i :przYicrągnąc na kwaterę kolegów 
nawet wtedy gdy nie mają. na niej nic da załatwienia, zorgani
zowano co miesiąc zebrania naukowe, po którYIch odbywaja się . .. 
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wedle tworzącej się tradycjil z.e,brania nloralll.e; co sobota od
byw;a, się na kwaterze hridge, z,akupiono odbiornik radj owy itp. 

Postanowiono, że wszeITkie niedocią,gnięcia w zewnętrznelll 
zach~owaniu się Arkonó:W, będą si,l.nie p~ętnowane, a to dlatego, 
żle mankamenty w tej. dziedzinie mogą wpłynąeujemnie na 
opinję. 01 Arkonji w ,s·połec.zeństwie. OmJówiono, także zagadnie
nie roli: PrezJTdjum w pra·cy Istowarzyszienia i u:z:nan0!1 ż·e P1~e:zy
djum wiil1no mieć g10s decydujący w sprawach małej wagi i ad
ministracyjnych. "".; . 

:Sprawy wychowawcze powinny hyć grullrtównie omawiane 
i Izałatwianeprz,e'z, og'6ł kolegów, 'by um'olżlitwić wszystki~n koIe
gom WYPo,wiadanie swego na damą sprawę poglądu. W związku 
z t€·m podkreślollOt rolę Komisji Ideowej j,ako móz1gu Btowarzy
szenia i organu doradczego Prezy.djum we w.szystkich kwestjach 
natury ideowej. 

Dysku:sje na powyżisze tematy toczyły .się na posiedzeniach 
Komisji Ideo,wej, kt6reciesz.ą. się ostatnio dużą, frekwencją i wy
kaz.ały wielkie zain'te:resJo\.vanie obecnym kierwnikiem pracy s.to
warzyszenia. 

( -) Cz. Skotnicki. 

W związku z ka.rnau~a;to(Łoą, UJieczl},'rnJ..icq. atrJwńsiJcą, 11'ha{iącCf 

się .odbyć 2-go lutego 1935 r. w 8raJ~riI~h Resursy Kup~eckiej 
w W;a'nsz,~wie, otrzy1'Y/)aliśmy oid czynruej A1'!k01V.ji lisi., który po-
1?jiżej PiorLajemy: 

"Szanowny FiUg,trzle. 

Arkonja {)Irg:ani~ując wiec:z,ornicę kaI'lnawałową. w dniu 2.II. 
19.35 T. po:stanowiła doloży;ć wsz;elkich starań a;by impreza ta 
osiągnęła dwa zasadnicze cele. 

Dążymy aby dzień 2 lutego był JedllYID z. tych dni, któryby 
zacieśnił ·węzły łączności pomiędzy dwoma. pokoIleniami ; między 
pokoleniem, którebylo w Arkonji a tern które w niej 
jest ohecnie. 
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Łączność ta jelst jednym z warunków ·celowo·ści: istnienia 
naszego sto\va.rzyszenia i zacieśnienie tych węziliów winno ,1,e
żeć wszy;stkim .. .'\ .. rkorll1om, na se!Ycu. 

Dą'ży'lny aby ten dzień naszego spotkania był nawrotem do 
tych ś'wietnych tra:dJ71cji naszych zabaw, któ~'e. spTawiJaly~ że 

nasze inlprezy' towal~zyskie były 'ewenelnentem w życiu towa
l'zyskienl \vielu pokoleń. 

Obecność Szanownych FiJistrów z Ich rod.zinami sprawi, 
że te tradycje będą o,dnolwione, my zaś z,e sw'ej strony postaranlY 
się organizację "wieczornicy postawić na odpowiednim poziomie. 

Jesteśmy przekonani, że nasz gorący apel osiągnie pożąda
ny rezultat i manly nadzieję, że zamierz,enia, którepostallowi~ 
liśnlY ;sobie, dzięki 'obecności, Szan.oW11e'go Fil'i!sira i, J ego rodzi~ 
ny będą osiągnięte. 

Łączymy arkońskie pozdrowienia 
Z. Leśnio'UJski 

I{.oil:nisar'z halowy". 

Od siebie Z.(lif·ząd Zwi(fZk1.l p,ros-i kolegów o. porpaiir.c{Je tej im
p'i'ezy i zadokwrnentowa.n'ie łączących nas wspólnie więzów, jak
na}licz''iZtiejszą obecnością. 

KOlegów, któ1'zyby chc~eli 'w·idz'ieć na wi,eczd,rn,icy iak 1vaj
'U)ięcej Z'1'Llajo,rnych, p~os~my, żeby Didpp:wiednie list.y gości UJ ja.k 
11Xl;jkrótszy'rn czasie p1~Z1e3łali dOi czynniej At'komji 11)a, 'ręce kol. 
,lvf.o./urycego B os ak-Ha;uke. 

Prosimy wpłacać bieżące. 

I 
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SPROSTOW ANIE. 

W Biuletynie Nr. 11 z dn. l O.IX.1934 r. wkradła się omyłka -
na l-ej str~nie "Zmarli" winno być: 

ś. p. Ks. Zygmunt Lewicki 

zamiast ś. p. Ks. Zygmunt Kalinowski. co prostuje się nI
nIeJszym. 

Rodzina Arkońska naznacza sobie "rendez" 

v o u s" w cukierni L o u r s a co niedzielę 

w godzinach od 12-' 14"ej .. 

Całej naszej Rodzinie Arkońskiej prze

syłamy najserdeczniejsze ż y c z e n i a ,. 
Wesołych Swiąt i Pomyślnego 

Nowego Roku 1935 

Podaje się do wiadomości Kolegów, że są do sprzedania 
place położone między kolejką wązkotorow ą Warszawa -

Wawer - Karczew. 
Bliższych informacji udzieli sekretarjat Związku Filistrów. 

Fil. Marja Poziomska w Warsza:wie, ul. Marsz. Focha 12. m. 19. 
(Tel. do córki Nr. 251-92) - przepisuje na maszynie wszel· 
kie prace w językach polskim i obcych, pisze klisze na po· 

wielacz Wraz, z o.dhij a l1ieII,l •. 



Drukowano jako man uskryp t 

wyłącznie dla członków Związku. 

WARSZAWSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE, WILCZA 60, TEL. 8.93-47. 
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